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sobota, 8 l ipoa 1944 r .______

KTO POTRZEBUJE ̂ REHABILITACJI ? '
Trzeba umieć zajnowac należytą postawę 

wobec wystąpień propagandy sowieckiej. 
Oburzenie się nie jest właściwą na nie re 
akcją.

Propaganda sowiecka przyzwyczaiła nas 
do tylu i  tak niezwykłych wystąpień, że 
wrażliwość z natury rzeczy musiała się 
stępie. Bez zmrużenia powiek przy jnujery 
przecież takie zapewnienia, jakie lansuje 
Polska Sekcja sowieckiego Informbiurb, 
c z y li Związek Patriotom Polskich, że zwią 
zek ten jest -prawym dziedzicem ideologii 
kościuszkowskiej, podczas gdy Rząd Polski 
i  A.P.F. wyobraża współczesną...  Targowi­
cę. Nic vypramdzają nas już z równowagi 
sugestie "patriotów", że i  Kościuszko, i  
Dąbrowski, i  Traugutt, i  Mickiewicz, i  Żc 
ronski - zgłosiliby akces do Z .P.P., gdy­
by d zisia j ż y li.
Przekroczona miara

Zdarzają się jednak propagandzie so­
wieckiej wystąpienia, wobec których opusz 
cza nas narzucona sobie dyscyplina wew­
nętrzna, kiedy doprawdy trudną staje się 
normalna reakcja wzruszenia ramionami.

Kiedy się czyta w-uchwałach jakiegoś 
zjazdu pan-słowiańskiego czy pani-wasilew 
sko-patriotycznego, słowa "uznania" i  “"po 
krzepienia" oda Armii Polskiej, .walczącej 
we Y/łoszech, za "wzięcie dawno oczekiwane 
go ( udziału w śmiertelnych, “jakie pod 
wodzą Związku Sowieckiego toczą państwa 
miłujące pokój i  wolność z p.o d p a - 
ł ą c z a m i  ś w i a t a  o nowe, dos“ 
konalsze życie, z którego wygnane zostaną 
wojny i  nienawiść między narodami" - kie­
dy się czyta słowa o "przełamaniu .zaklęte 
go kręgu marazmu i  bierności" i  o "rehabi 
l i t a c j i  żołnierza p o ls k ie g o  pod Monte Cas 
sino" - wówczas, wbrew nakazom rozsądku, 
dajeny się ogarnąć odruchowi oburzenia. 
Komu potrzebna j est rehabilitacja

Co.ssino nie jest rehabilitacją. Pol»-' 
ska nic potrzebuje reh a b ilitacji. Polska 
się nie skompromitowała. Od września 
1939 r . Polska nieprzerwanie walczy. Na 
wszystkich możliwych i  niemożliwych fron­
tach. Na lądzio, na morzu i  w powietrzu.
I żeby moc waletyó dalej, Polska - - jak o 
tym świadczy układ. Sikorski-Stalin z r. 
1941 - gotowa było. paktować także z Sowie 
tami, które zabrały pół Polski w 1939 r. 
Cassino nie jest niczym innym, jak jedrym 
z etapów te j niezmordowanej, nieustającej

walki. Jest jeszcze jednym imieniem włas­
nym, dodanym do okrytego chwałą szeregu*. 
Farszawa, Westerplatte, Narvik, Tobruk...

Jeżeli wyraz " r e h a b i l i t a ­
c j o . "  ma do kogoś zastosowanie i  jeże­
l i  rcho.bilitacja jest komuś potrzebna, to 
nic Polsce, ále Związkowi Sowieckiemu.

Nikt rozsądny nie będzie zaprzeczał, że 
Czerwona Armia wralczy dzielnie i  skutecz­
nie. Cokolwiek sio stanie, jakkolwiek rze 
czy się ułożą w przys“złości, jest już dzi­
s ia j rzeczą bezsporną, że udzioł Rosji w 
powaleniu i  obezwładnieniu kolosa niemiec­
kiego będzie bardzo v.ydatny.

Słuszne jest twierdzenie, że bez Rosji 
wojna musiałaby trwać znacznie dłużej i  
zwycięstwo nie byłoby takim matematycznym 
pewnikiem, jakim jest d zisia j.

-Ile niemniej bezsporne jest twierdze­
nie, że bez udziału Rosji do te j wojny wo- 
gole by nie doszło.
"Hiłi;śnicy " poko ju

Rosja w wywołaniu te j wojny 'współdziała 
ła . Rosja te j wojny chciała. Od woli Ro­
s j i  zależało, czy wojna ma wybuchnąć, czy 
nie wybuchnąć. Z całą świadomie ś c ią “Rząd 
Sowiecki opowiedział się  za pierwszą ewen­
tualnością. Konsekwentnie, nie zmordowanie 
nastawił swą politykę na \ywołanie pożaru 
światowego - z tajną rachubą, źc jego pło­
nienie Rosji nie dosięgną.

Zdumienie ogarnia, gdy się słyszy o Ro­
s j i ,  włączonej do państw "miłujących po­
kój". Jakże dziwnie brzmi określenie "pod 
palacze świata" na ustach ludzi, którzy w 
wywołaniu te j wojny współdziałali. Czyżby 
pamięć ludzka była tale krótka, że już wy- 
rzuconoz niej świadomość okoliczności, w 
jakich doszło do wybuchu te j -wojny, i  czyn 
ników, jakie ją uwarunkowały ?

Niewątpliwie H itler ohciał w drodze 
orężnej rozprawy z Polską zaspokoić swoje 
rewindykacje. Ale sa.m jego wola nie wys­
tarczyłaby.' Potrzebne mu były jeszcze oko 
licznosci, umożliwiające podjęcie tego za­
mierzenia... Okoliczności takie stworzyła - 
Rosja,

Co. do tego zgodni są wszyscy. Rzadko 
zdarza, s ię  taka jednomyślność, jaka bada­
czy -ty7eh czasów łączy w uznaniu r o li  Rosji 
w napaści na Polskę i  rozpętaniu wojny 
światowej. I Walter Lippmann, i  Dorothy 
Thompson, i  N eville Henderson, i'Hor old 
Nicolson i  tylu innych - uderzająco zbiega 
ją się w uznaniu, że H itler nigdy by się"
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nie odważył zaatakować frontu antyapresy j- 
nego, gdyby do frontu tego należała Rosja; 
że nie podjąłby ataku na Polskę, gdyby nie 
udało mu się odegnać zmory drugiego frontu, 
ze, krotko mówiąc, do wojny nie doszłoby, 
gdyby je j nie chciała Rosja.
Id zi e_się jdwóch Jbije,^.

4  Rosja^tej wojny właśnie chciała. • 
Chciała być tym trzecim, który kosrzysta 
tam, gdzie się dwóch b ije , Rosja chciała 
przez czwarty rozbiór, przez restaurację 
swych wpły\/ow w państwach bałtyckich i  po­
stawienie bariery na. Ukrainie - zahamować 
Drang nach Ostcn i  skierować ekspansję nie 
miecką na Zachód.

"Zawsze 'Wierzyłem - pisze rozumny i  
ostrożny polityki;!. K, Haldane - że osta- 
teczrym celen Moskwy jest wywołanie kon- 
i lik  tu między Niemcami a mocarstwami za­
chodnimi, -wpędzenie tych i  tamtych w ruiną 
i  wypłynięcie na wody polityki światowej 
jako•t ert ius gaudens."
Zapomniana, nauka

Czy w świadomości ludzkiej ¿atarła się 
już pamięć rokowań, jakie v/ ciągu długich 
czterech miesięcy (kwiecień-sierpień 1939) 
toczy l i  w k.oskwie przedstawiciele Francji 
i  V/. Brytanii, aby skłonie Rosję do udzia­
łu  we froncie pokojowym?

Bo we Francji i  w Anglii wiedziano, że 
Niemcy nie odważą się na napaść, mając por 
spektywę powtórzenia się roku I914-I918. 
Rosjanie przeciągali te rokowania, kjak ty l 
ko mogli. Ty dźwigał i  coraz to nov£¡. przesz ! 
kodę, a po je j  przezwyciężeniu --Anglicy 
s z l i  na wszelkie ustępstwa - ro b ili' dalsze 
trudności.

W lipcu najprzenikliwsi z Anglików za­
c z ę li sobie zdawać sprawę, że te rokowania 
są beznadziejne, ze Rosja nie życzy sobie 
(doprowadzenia ich do pony sinego ■ końca, że 
pcj istotnym celem jest rozpętanie burzy 
światowej. Jeszcze w sierpniu angielska i  
francuska misje wojskowe wyjechały do Mos­
kwy; wierzono, że j “e d n a  k Stalin  
zdecyduje sio na pewną formę współpracy * 
dla zapobieżenia katastrofie,
Roęwianep złudz enia

Wkrótce złudzenia miały się ostatecznie 
rozwiać. Oto kilka cytat z książki "Fail­
ure of a. mission", napisanej przez b. amiba 
sadora bryty jskiego w Berlinie, S ir Nevil­
le  Hendersona. ”

"Moskwa stała się siedliskiem despotyz­
mu wschodniego, i  podstawy ideologiczne re 
żimu sowieckiego nie były niczym innym, 
jak kłamstwom i  oszustwem" ( str. 232)

"Jedynym celan Stalina było pokłócenie 
Niemców z mocarstwami zachodnimi i  wy two 
rżenie tahicj sytuacji, aby jedni albo dru 
2 ^  Înoi/Va'^ -̂̂ an kas z tany z ognia" • ( s t r .

^Należy mioo nadzieje, że będzie rzuco­
ne światło na sprawę, ozy S talin  był od po . 
ozątku wr zmowie z Hitlerem -w celu przeciąg 
nięcia rokowań z nami aż do chwili, gdy 
Niemcy bt̂ dą całkowicie gotowe do uderzenia" 
(s tr . 242) '
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"Nie nogę sobie wyobrazić, że perfidia 
rosyjska mogła iść aż tak daleko" (str. 
243).
¥e.rt Pa.c pałac a

N iestety, ludzie utrzymujący stosunki z 
Rosje nuszą zmodyfikować swą koncepcję roz 
miaroa;^dopuszcżalnej p erfid ii sowieckiej, i 
Inaczej czekają ich tajcie rozczarowania, 1 
jak dzień 23 sierpnia - wyjazd RibbentropJ 
do Moskwy dla podpisania ulcładu niemiecko! 
sowieckiego, i  dzień 1 września - napaść 
H itlera na Polsko, prosta już zresztą kon­
sekwencja. faktu poprzedniego.

Marzenia-moskiewskich miłośników pokoju 
spełniły się. Zgodnym wysiłkiem udało się 
rozpętać pożar^nad światem* Teraz można 
było realizować już sny o potędze. Można 
było "przekreślać niesprawiedliwości histo 
ryczne". Można było "wyzwalać uciemiężone 
ludy". Można sic było przygotowywać do no 
wych bezkrwawych zwycięstw, gdy “walczące 
strony odpowiednio się wykrv7awia.

Nie udało sic. Pac berliński przenik­
nął zamysły i  tale tykę pałaca kreml owskie- 
go. Nic dziwnego: miał kluoz do duszy 
"sprzymierzeńca" - we własnej duszy.

Wolno zaryzykować twierdzenie, że pod 
względem moralnym obaj kontrahenci nie by­
l i  dla. siebie zagadką i  w żadnym momencie 
nic odsłonili przed sobą, żadnej tajemnicy. 
Finale

-łby więc uniemożliwić Stalinowi złama­
nie urnowy p ó ź n i e j ,  H itler sam ją 
złamał - w c z e ś n i e j .  Uderzył na 
Rosję i  tą  nie sprowokowaną na.paścia zmusił 
ją do wzięcia, udziału w ’wojnie, którą tadc 
starannie przygotowywała - dla innych. 
Umożliwił je j również okazanie wielu pięk­
nych cnót wojennych: heroizmu, ofiarności, 
celowości działania, kbóro wszyscy ludzie 
obiektywni bez zastrzeżeń uznają.

To co wzbudza w nich za.trzożenia to
naditóywanie przez propagandy sowiecką wyra 
Ź eń a pańs brach '" miłu jący ch pokó j " i  " zob o 
wiązaniach zaciągniętych mrze z świat wobec 
ffiRR".

Kiedy zaś mowa o podpalaczach śvlata" - 
to dobrze jest wyraźnie powiedzieó, o 
k t ó r y  c h podpalanozach mora, a.by 
uniknąć nieporozumień, jakie łatwo mogłyby 
na dźwięk tych wyrazów w urnysłaoh ludzkich 
po /stan.

Komu więc potrzebną jest rehabilitacja? 
-oOo-

R00S3VELT GZI DEWEÍ
Wraz z nominacją Toma.sza 33. Dewey ’ a na 

kandydata p a rtii republikańskiej na stano­
wisko prezydenta St. Zjednoczonych, rozpo­
czyna się okres gorączkowej kampanii wy­
borczej, pod znakiem której stać będzie ży 
cie amerykańskie aż do pierwszych dni l i s ­
topada.

Przepisy konstytucji nie pozwalają na 
obłożenie w St. Z jednoczony oh wyborów. w 
okresie wojennym, jak to sic dzieje we 
wszystkich niemal wojujących państwach 
świata, a przede wszystkim we W. Brytanii.
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Trzeba jednak zaznacie, żev opozycja repu­
blikańska, vysuv.ając szereg zarzutów prze- 
ciw polityce obecnej adninistracji prc-z. 
Roosevelta, stanowczo podkreśliła, że 'kwe­
stia  prowadzenia wojny jest ‘po za proble­
mem dyskusji, z as w sv/ej nov/ie programowej 

k gub. Dewey opowiedział się zdecydowanie 
za kontynuowaniem. w dotychczasowej skali

3 amerykańskiego wysiłku wojennego. ■•. Można 
zatem stwierdzić, żo jakiekolwiek, będzie 
napięcie przedwyborczej gorączki, i  bez 
względu na to, jak wypadnie decyzja vybor- 
ców amerykańskich - strn.teg.ia wojenna St. 
Zjednoczonych, a. co zatem idzie wszystkich 
Zjedn. Narodów ni o ulegnie zmianie.'

Jeżeli z kolei rozpatrzymy' poglądy opoi 
zyc j i  "republikańskiej na politykę zagra­
niczną St. Zjedn., to trzeba podkreślić, 
że bodajże nigdy jeszcze w barwnej i  burz­
liw ej h isto rii amerykańskich kampanii wy­
borczych kwestia ta nie grała tak w ielkiej 
r o li  jak obecnie. Z szeregu zarzutów, ja­
kie w te j materii stawiają republikanie po 
lity  ce prez. Roosevelta i  Cordell Huila, 
góruje przede wszystkim zarzut ^niejasnoś­
c i”.. Takie sformułowanie nie będzie' dla 
nikogo niespodzianką, bowiem ten sam za­
rzut wysuwa od la t  przynajmniej czterech 
cała jple jada najwybitniejszych amerykań­
skich publicystów- politycznych. Ale nie 
naszą jest rzeczą polemizować z jedną i  
druga stroną w te j sprawie. Nas interesu­
je  przede wszystkim republikański program 
p olityki zagranicznej.

Partia republikańska była tradycyjnie 
partią, głoszącą hasła izo la c ji, nieniesZa 

, nia się St. Z jednoczonych w "sprawy europej 
skie, propagującą dwustronną doktrynę Mon­
ro e 'go (Europa dla Europy, Ameryka dla Ane 
ry k i) . Do dziś dnia cały świat ma jeszcze 
w pamięci olbrzymi przewrót, jaki dokonał 
się  w polityce anery kańskie j w r. 1920, 
kied^ republikanie p rze ję li władzę od demo 
kratow. Od .wilsonowskich zasad Ligi Naro­
dów polityka St. Zjedn. uciekła wówczas do 
najskrajniejszego izolacjonizmu epoki Har- 
dinga i  Coolidge* a. Można śmiało powie­
dzieć, że reminiscencje tych czasów jesz­
cze dziś ̂ prześladują urosły tych wszyst­
kich, którzy rozumieją, że bez wrspółudzia- 
łu  St. Zjedn. nie sposob zbudować lepszy 
porządek światowy.

Na szczęście wydaje się niewątpliwe, że 
■ pod tym względem partia republikańska, a 

przynajmniej je j  znaczna większość, przesz 
ła  b. daleko idącą ewolucję, świadczy o 
tym autorytatywnie przyjęty prz es kongres " 
w Chicago program porty jry , m. in. zalecają 
°y> a"by St. Zjeenoczone wzięły udział w po 
wojennej organizacji suwerenny oh państw, 
która miałaby za uodanie kierować "siłami 
pokoju” i  umen>ożliwic powtorzenie u gresji 
Jak widać, odbiega to daleko od haseł izo­
lac jordsty ozny ch.

Niemniej jednak trzeba stwierdzić, że 
republikanie w sposob dość zdecydowany od- 
grodzili się od haseł propa^ssóiaya&r przez 
swego kandydata w poprzednich wyborach,

Wendell Willkie* go, który szczególnie od 
czasu swej dokonanej przed dwom laty po­
dróży dookoła świata s ta ł się  zwolennikiem 
b. sc is łe j współpracy międzynarodowej. 
Również wypowiedzieli się republikanie 
przeciw stworzeniu międzynarodowej siły  
zbrojnej, mającej w przyszłości strzec po­
koju, wysuwając natomiast koncepcję stoso­
wania. sankcji zarówno wojennych jak i  gos­
podarczych. Jeżeli chodzi o drugi obok po 
litycznego b. ważny dział współpracy, mię­
dzynarodowej - współpracy gospodarczej, to 
tutaj program republikanów jest daleko bar 
dziej izolaojonistyczny, i  o. in. wypowiada 
sic za utrzymaniem amerykańskich taryf cel 
nych, która to polityka, jak wiadomo, tak 
wydatnie przyczyniła się do wybuchu świato 
wego kryzysu ekonomicznego w r .  1929 i  w 
latach następnych. W tym względzie pro­
gram p a rtii demokratycznej na czele z tak 
zdecydowanym szermierzem międzynarodowej 
współpracy gospodarczej jak Cordell Hull, 
zdaje się gwarantować lepsze przystosowa­
nie się polityki amerykańskiej do potrzeb 
świata po owo j ennego.

Trzeba jednak pamiętać, że o polityce 
St. Zjednoczonych nie decyduje w pierwszym 
rzędzie partyjny program, ustalony na po­
trzeby okresu kampanii wyborczej, ale indy 
widurd.nosc człowieka, którego wyborcy ame­
rykańscy obdarzą swym zaufaniem."

42- le tn i Dewey, wsławiony swą bezwzględ 
ną walką, jako prokurator Nowego Jorku, z 
bandami gangsterów, a następnie z piątymi 
kolumnami hitlerowców i  'komunistów, jest 
potężną indywidualnością, zdolną nadać ton 
i  kierunek całej polityce amerykańskiej.

Partia demokratyczna, wyznaczy swego kan 
dydata dopiero w dniu 19 lipca, a le -nie u 
ulega wątpliwości, że będzie nim po raz 
czwarty prez. Roosevelt, a za. 4- miesiące 
wyborca amerykański zadecyduje, kto będzie 
prezydentem St. Zjednoczonych w okresie 
1945-1948, to znaczy kto zakończy wojnę, 
lcbo reprezentować będzie St. Zjednoczone 
na konferencji pokojowej i  kto ustalać bę­
dzie stopóeń udziału teęo najpotężniejsze­
go mocarstwa w budowie świata powojennego.

-0O0-

GELE V0JNY MNIEJSZYCH NARODÓW
Wojna obecna rozpoczęta się  na' skutek 

dążenia jednego z państw europojskich do 
opanow/unia politycznego czy gospodarczego 
całego kontynentu, co miało by 6 wstępem do 
hegemonii nad innymi obszarami. Napastnik 
miał więc cel określony; peńs"twa napadnię­
te, czy też te, które przy stępiły do wojny 
dobrowolnie, zdecydowały się nr. ten krok 
dla obrory istniejącego porządku, z takimi 
poprawkami, któreby uniemożliwiły agresję 
na przyszłość.

Zdawałoby się więc, żo skoro cel wojny 
jest w ogólnych zarysach wytyczony, tym sa 
mym określone są również warunki pokojowe, 
które zależą jedynie od tego, kto będzie 
zwycięscą. ^Każda jednak \/o jna parzy no 3 i  w 
toku działań zbrojnych i  zmian politycz-
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nych zaniaro-w, ich rozszerzenie cjzy ograni*' 
ozenie. Zwycięscy poszukują takiego rozwią­
zania, ktoreby na zawsze uniemożliwiło wojny 
i  utrwaliło podykto-wany na konferencji poko­
jowej sten. faktyczny.

Bez złudzeń
Ta szlachetna fikcja, ten idealny - nie 

zawsze ze szlachetnych wynikający pobudek - 
cel nie został: dotychczas, w ciągu kilku ty­
sięcy la t znanych nam dziejów ludzkości 
osiągnięty i  nie możemy go traktować jako re 
alny. Żadne gonera.lne recepty, żadne magiez 
ne formuły - legityniznu na kongresie wiedeń 
skin czy samostanowienie narodów traktatu 
wersalskiego - nie przyniosły światu trwałe­
go -pokoju.

Nie łudźmy się. Pokój, który' nastanie, 
będzie, jak każdy poprzedni, nosił w sobie 
zarody przyszłej wojny, nie załatwi wszyst­
kich zagadnień spornych - stworzy nawet nowe 
- nie usunie podziału na zadowolony oh i  nie 

zadowolonych, nie da wiecznego szczęścia znę 
kanej ludzkości. Czas Królestwa Bożego na 
ziemi jeszcze nie nadszedł.
Hasła, w ielkich obszarów

Hasła wielkich obsżarów, sfer wpływów, 
zbiorowego bezpieczeństwa, wy suwane przez mę 
źów stanu, różnych ekspertów politycznych, 
gospodarczych czy wojskowych - zaczynają za­
wsze i  niezmierni o od jednego: żądania pewą 
nycH ofiar nr. rzecz ogółu, by było możliwe 
osiągnięcie wielkich celów.

Ponieważ siad an ie  tych ofiar ma zwykle 
rozpoczynać sio od mniejszych organizmów po­
litycznych, które w myśl recept wiecznego po 
koju wyrzec by się miały swych praw suweren­
nych w pewnych dziedzinach - nic dziwnego, 
że średnie i  małe narody muszą się do koncep 
c j i  tych odnieść ze znaczną dozą nieufności. 
Trzeba przy pomie ć . .,

¥ tym tworzeniu coraz to nowych koncepcji 
pokojowych narody małe biorą więc mniejszy 
udział niż w ielkie mocarstwa. Ich cele >̂oko 
jowe są przeto bliższe pierwotnych, o które 
rozpoczęła się  wojna. Dla ich ustalenia wy-' 
starczy przypomnieć, że państwa małe przystą 
piły do wojny dla. obrony całości swego tery­
torium i  pełnej niezależności od obcych wpły 
wow. To był powód oporu Polski, Norwegii, 
B elgii, Holandii, Grecji czy Jugosławii wo­
bec Niemców, Finlandii wobec Rosji.

^Cel ten pozostał i  nadal obowiązującym. 
Państwa, które w obronie całości swych graf 
nic ̂ podjęły beznadziejną walkę z przeważają 
cymi siłami napastnika - z te j integralności 

tswych ziem pod żadnym warunkiem nie zrezygnu 
t*Ją. Narody, któro okazały, że potrafią się

Sządzic same, które nie zgodziły się na przy 
ęcie dyktanda, niemieckiego - nadal walczą o 
pełną swą suwerenność, i  nie dopuszczą do mie 

r. szania się w ich wewnętrzne sprawy przez 
czynniki wewnętrzne.
V/ .poszukiwaniu nowej koncepcji

Te kordynałrfc -podstawy  ̂ jakkolwiek życio­
we dla każdego narodu, który nie chce by6 je 
dynie obiektom h is to rii - stanowią jedną ty l 
ko stronę zagadnienia. Każdy pokó)§ dyktowany 
przez większą iło ś c  zwycięsców jesx wypadko-

wą ich celów, często bardzo różnych, jest 
wynikiem kompromisu sprzecznych tendencji, 
Defensywne hasło powrotu do stanu przedwo 
jennego jest więc, wobec córa.z to nowych 
pomysłów przyszłego urządzania śv/iata, 
zgary skazane na niepowodzenie. Koniecz­
nym jest wy sunięcie i  przyjęcie koncepcji 
szerszej, bardziej od innych realnej, ma­
jącej większe szanse trwałości od często 
fanta.stycznych a groźnych ¿aropozycji.

Z drugiej strony koncepcja taka adopto 
wac musi pewne ogólne, dziś bezsporne ce­
chy dotychczasowych planów, je że li na się 
ją. skutecznie innym pory słom przeciwstawia 
Idea 'fe d e ra c ji'

Tą koncepcją dla małych i  średnich na- 
/  7rodow Europy środkowo-wschodniej jest - 

oddawna ąrzez Polskę wysuwana. - idea fede 
ra c ji  państw, leżąeych między wielkimi or 
gani zmam i  po l i  ty czryni - Niemcami i  Rosją,

Przemawia za nią wiele względów. Jest 
to przede wszystkim koncepcja, która przy 
obecnych hasłach wielkich obszarów może 
zna.leźć zrozumienie i  uznanie - oczywiś­
cie  nie -wszystkich,

Doświadczenie obecnej wojny pokazało, 
że los tych państw - cokolwiek by je dzie 
l i ło  - związany jest śc iśle  ze sobą. Za­
garnięcie Czcchosłowacji przez Niemcy ' 
wpłynęło poważnie, je ż e li nie decydująco 
BalpkżepńaypkorrpęMiał kohioc. nihęadłkgło 
sei państw bałtyckich, zna.lazł' swój dale­
ki refleks w ataku Rosji na Finlandię, 
ułatw ił zmuszenie Rumunii do ustępstw te­
rytorialnych na rzecz Związku Sowieckiego. 
Dalszą konsekwenc ją ty ch wypadków była ka 
tastrofa Grecji i  Jugosławii oraz -wciąg­
nięcie Bułgarii w rydwan p olityki niemiec 
k ie j.
By nie powtórzyła się histori a . ..

Brak współdziałania państw Europy śród 
kowo-wschodnicj miał więc fatalne następ­
stwa zarówno dla nich jak i  dla świata.
By nie powtórzyła się więc historia obec­
nej wojry, koniecznym jest stworzenie ta­
kiego systemu śc is łe j współpracy bloku, 
który o wiele przewyższa, pod. względem l i ­
czebności mieszkańców Niemcy - a stanowi 
powagnego partnera, dla Rosji.

Ten cel obronny takiego bloku nie jest 
zresztą jedynym - może nawet nie najważ­
niejszym, zwłaszcza w latach pokoju, gdy 
nie docenia się w pełni momentów strate­
gicznych, gdy bardziej przemawiają korzy­
ści gospodarcze.

Ta. strona jest również bezsporną. Jas 
nym jest bowiem, że w ielki obszar ma wie- 
ooj czans rozwoju, je ż e li stano\7i  całośc 
gospodarczą, niż ądy rozdrobniony jest na 
szereg samodzielnych jednostek, Europę 
środkowo-wśchodnią, "Europę chłopską", 
zamieszkują narody o niezbyt wysokiej sto 
pie życiowej - jakkolwiek są między nimi 
poważne pod tym względem różnice - o v ie l 
kich możliwościach, których realizację 
ułatwi ścisła  współpraca.
Nic o nas bez nas.

Koncepcja ta, pobieżnie tu nakreślona,
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jest logiezna konsekwencją celów, w imię 
których narody Europy środkowo-wschodniej 
walczą już od la t .  I jakkolwiek urzeczy­
wistnienie te j idei nie jest rzeczą łatwą - 
napotyka ona ho wian na szereg sprzeciwów 

. zarówno wewnętrznych jak i  silniejszych 
jeszcze zewnętrzach - niemniej konieczność 
re a liz a c ji staje się w świetle wydarzeń wo- 

tP jehnych i  polityoznych oczywistą.
Bez niej boaiem nie ma mowy o trwalszym 

t  zachowaniu niepodległości gospodarczej, a 
. jo  za tym idzie i  politycznej państw Buropy 

Środkowo-wschodnie j .
Średnie i  małe narody, których wkład w 

dzieło zwycięstwa jest, proporcjonalnie hio 
rąc, bardzo poważny, które tyle  wycierpiały, 
często z powodu błędów/ innych państw, v y su­
wając swe koncepcje pokoju, muszą mieć na 
uwadze własne bezpieczeństwo, nie mogą od­
stąpić od jednej podstawowej zasady: Nic o 
nas bez nas.

-0O0-

HOWY ETAP BITwc 0 FRANCJĘ
Nowa amerykańska ofensywa, która z pod­

stawy półwyspu oherbourskiego kieruje się 
na południe - w głąb Francji, jest dowodem, 
że ze zdobyciem Gherbourga rozpoczął się no 
wy rozdział Bitwy o Francję. Osiągnięty zo 
s ta ł cel pierwszego etapu, streszczający 
się "w zadaniu napozór dość skromnym: zdoby­
cie  portu-bazy. Fachowe słownictwo wojsko­
we określi to jako cel taktyczny, ożyli 
ograniczony.

/limo -wszystkich, z niemiecką systemaiycz 
noscią przc^owndzonych zniszczeń, n ic  ule­
ga wątpliwości, że w nowej fazie  walk 'o *

1 Francję port Oherbourg odegra decydującą ro 
lę . Bryty jsko-amerykańskie oddziały sape­
rów portowych, mające za sobą doświadczenie 
odbudowy zdewas*bowanyoh portow Północnej 
Afryki, S y c y lii i. południowy oh Włoch, b. 
szybko doprowadzą ' i  ton doskonały port 
francuski do stanu używalności.

A to oznacza, żo w/ielkie konwoje morskie 
wiozące ludzi, sprzęt i  zaopatrzenie przede 
wszystkim ze St. Zjednoczonych i  Kanady, 
nie będą musiały być wielokrotnie przełado­
wywano, lecz odrazu będą wyładowywane na 
ziemi francuskiej. Łatwo zrozumieć/ 7/ jakim 
stopniu wzmaga, to zdolność ofensywną wójsk 
sojuszniczych we Francji. Jak możr.a sądzie, 
ten otwierający się obecnie nowy rc*£Eiał 
kampanii francuskiej będzie przede wszyst­
kim Bitwą o Pcuryż.

Paryż nie tylko bowiem jest sto lica  Frań 
c j i ,  ale jest również najważniejszym węzłem 
komunikacy jnym zachodniej części kontynentu 
europejskiego. Dla osiągnięcia tego celu 
naczelne dowodztwo 'sojusznicze nie ogranie^ 
ło  się do natarcia, jednokierunkowego na tak 
już skrwa7vionym odcinku Tilly-Caen. Ofensy 
wa amerykańska ma dwojakie zadanie. Po 
pierwsze jest ona uderzeniem dy wersy jńyn}, 
mający^ ulżyć wojskom bryty jsko-kanady jskim 
które napotykają na zacięty opór, jaki sta- 
wia e lita  pancernych dywizji Rzeszy, W ob­
lic zu  tego nowego natarcia Roramel stanie

wobec d '̂lematu, gd.zie stawiać główny opór: 
wobec Amerykana/, czy na odcinku anglo-ka 
nady jskim. Po drugie chodzi o przygotowa 
nic szerokich manewrów- o skrzy dla jących i  
kies zez owych. Alianci bow/ieni najlepiej 
wykorzystać będą mogli swą przewagę samo­
lotowi, czołgów i  ludzi, prowadząc opera­
cjo ruchome na szerokim froncie, gdzie 
stosowanie zagonów kolumn pancernych, czy 
masowych desantów lotniczych stwarza 
znacznie większe możliwości niż najpotęż­
niejsze nawet natarcia i  huraganowy ogień 
a rty le rii, przeprowadzane na wąskich od­
cinkach.

/Dlatego mleży się liczyć, że z Przy­
czółka Normandzkiego wyjdą uderzenia wie­
lokierunkowe - na południe, wschód, półś 
noc. Prócz tego Alianci maj  ̂ jeszcze w 
ręku wspaniały atut - desantów morskich 
w nowych punktach wybrzeża francuskiego. 
Ten atut zmusza Niemców do utrzymywania 
znacznych s i ł  wzdłuż całej -  b, długiej - 
l in i i  brzegowej. Powodzenie deasntu w 
Normandii stwarza oczywista, pokusę dal­
szych takich operacji, np. na wybrzeżu 
■ atlantyckim, w tych punktach, gdzie lin ia  
wybrzeży nie jest skalista. Wistooie bo­
wiem opanowanie południowo- zachodnich wy­
brzeży Franoji oraz półwyspu Bretanii 
jest tila Anglo-Sasów nie mniej ważne niż 
zajęcie Paryża, Oznaczałoty to bowiem 
likwidację niemieckich baz łodzi podwod­
nych i  lotniczych, które zawsze jeszcze 
stanowią je ś l i  nie aktywną, to conajmniej 
potencjalną groźbę dla żeglugi na Atlan­
ty ku.

Tej tendencji 770jsk sojuszniczych-do 
ofensywy oh działań wi eloki arunkowy oh na­
czelne dowództwo niemieckie przeciwstawia 
tendencję lokalizowania walk, Niemcy 
skoro muszą zrezygnować z zamiaru ze- 
pohnięcia wojsk inwązyjnych z powrotem 
do morza, ch cie li obecnie za sznurować" 
przyczółek (słynny z kornunilcatów niemieo 
kich termin "abriegeln") - t , j .  uniejnożli 
wic Aliantom rozpoczęcie jakie crpśc .szer­
szego manewru, cz y li zrodukowac’ przyczó­
łek normandzki do r o li  przyczółka Anzio- 
Nettuno sprzed zwycięstwa pod Monte Cassi 
no. w •. . ’ '

Jest rzeczą jasną, że te  BGDiajy nie- 
mieokie są mało realne wobec dysproporcji 
s i ł  na niekorzy śc Niemców, Możliwym jest 
że już w najbliższym czasie wyłom w l i ­
niach niemieckich pod Gaen lub na zachód 
nim wybrzeżu Normandii zniweczy ęlon Rund 
stedta lo k a liza c ji inwazji". Wowozas 
generalny odwrót niemiecki stanie się 
nieunikniony. Nie widać wre Franoji l in ii, 
na której Niemcy mogliby na czas dźuższy 
zatrzymać Aliantów. Będzie to tym trud­
niejsze, im szerszy będzie fróńt walki. 
Zresztą miły rozlicznych l i n i i  tracą a- 
resztki swego prestiżu. Za dużo w ostat 
nich czasach pąkło "niezdobytych l i n i i " . 
Hoże wkrótce poo załamaniu się Muru.Atląn 
tyckiego propagandzie niemieckie j pr^ j- 
dzie zachwalać ̂ niedostępność l in i i  Zyg­
fryda , ale wow/czas byłby to juz następny
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ęo bitwie o Praneję etap drugiej wojny 
światowej.

-cOo-

SZCZEG&ŁI UST-ml id.NżSTYJNEJ
Nadeszły z Londynu Dziennik Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej nr 6 z dnia 12 ma­
ja 1944 r . ogłasza pod poz, 12 Dekret Pre 
gydenta R.P. z 12 maja I9Í44 r. o amnestii, 
z którego pode.jeny poniżej istotne nastę­
pujące postanowienia: 
a rt. 1:

I o Puszczo, się w niepamięć i  przebacza 
występki w/ojskowe, popełnione przed 
dniem 3 maja 1944 r.

2° 17 sprawach o te występki postępowania 
nic wszczyna się, wszczęte umorzą, o. 
kary pozba.w/ienia wolności przeczono, 
lecz w oołosci lub w części nie wyko­
nane darowuje się. Inne kory amnestii 
nie podlegają, 

a rt. 2:
I o Puszczo, się w nie "pamięć i  przebacza 

rozpoczęte przed dniem 3 maja 1944 r . 
zbrodnie -przeciwko obowiązkowi wojsko 
wenu, określone w ort. 4-6 i  47 kode­
ksu kornego wojskowego, je że li spraw­
ca nie zbiegi do nieprzyjaciela i  je­
ż e li  przed upływem 3 miesięcy od dnia 
w/ejścic. v/ życic niniejszego dekretu 
stawił się do dyspozycji właściwaj 
władcy celem spełnienia obowiązku woj' 
skowego.

2° W spro.wo.ch o te zbrodnie wojskowe po­
st ęi3 owa jiia  nie wszczyna się, a v/szczę 
te umorzą, 

a rt. 3:
I o W sprava.oh o zbrodnie v/ojskowe, popeł 

nionc przed, dniem 3 maja 1944 r.
(a) darowuje się kory pozbawienia v.al 
ności, orzeczone w rozmiarze do la t  
trzech,
(b) ło.godzi się o połowię terminową ka 
rę więzienia.. orzeczoną w rozmiarze 
powyżej la t  trzech.

2° Inne kory amnestii nie podlegają, 
art. 4:

Nie stosuje się amnestii, przewidzia­
nej w art. 3 do zbrodni wojskowych:

(a) przeciwko obowiązkowi wierności żoł­
n ierskiej, określonyofit w art. 34 do 1+2 ko 
deksu kornego wojskowego,

(b) ^przeciwko obowdązkowi v/o jskowenu, 
określonych 7/ art. 46 i  47 kodeksu kanie­
go wojskowogo, je ś l i  sprawca zbiegł do 
nieprzyjaciela, oraz w art. 48 tegoż kodę 
ksu,

(c) przeeiv/ko karności, określonych w 
a rt. 35 por. 3 kodeksu karnego wojskowe­
go.

Dekret w/oho&zi w życie z dniem ogłoszę 
nia, t . j .  dn. 12 maja 1944 z*.

-0O0-

KQNFBRENCJA FXN4NS0TO-H0NETARNA
Konferencja Yimansowo-monetarna, która 

rozpoczęła się w dniu 1 lipoa w Stanach

Zjednoczonych, zajmuje się zagadnieniami 
technicznej natury, zbyt złożonymi, by mógł 
je dobrze zrozumieć szary człowiek. A prze 
ciez zalecenia rzeczoznawców nogo. odbić sio 
na dobrobycie milionów ludzi w oiągu d łu ż-1" 
szego okresu czasu, i  mogą na\wet rozstrzyg­
nie o tym, czy świat znowu bodzie zmuś zony 
powrocie do kłębowiska ryw alizacji gosiiodar 
czej, -»wzajemnie szkodzącyoh ograniczeń, a «0 
no.wet czy znowu nas spotka trzecia wojna 
światowa, byc może bardziej jeszoze kata- 4 
strofalna od obecnej 7/0 jny, Chociaż trudfio * i 
byłoby podążać za szczegółami dyskusji na* 1 
tematy finansowe, to jednak Jasne są zupeł- . 
nic zasady, jakie v/inny przyświecać takiej 
dyskusji: Ŝpożyw/cy potrzebują towarów/ o mi 
Honornej różnorodności, potrzebują płatnych 
zaj;tć przy wytwarzaniu i  podziale tych towa 
rów, i  wreszcie potrzebują pieniędzy, by 
moc te towary kupować. Państwa mogą być 
jednostkami etno.graficznymi lub apolityczny­
mi, ale pod w/zględen gospodarczym żadne 
państwo nie jest samowystarczalne. Cały 
świat stanowi jedną wielką całość, przy 
czym zakłócenie, powstające w jakiejkolwiek 
części świata rodzi zakłócenia wre w/szystkich 
pozostałych częściach. Dlatego też handel 
między/narodowy winien mieć możność nieskrę­
powanego rozwoju, zaś waluty poszczególnych 
państw winny by c stałe, a to aby na ich pod 
stawie można było dokonywać transakcji mię­
dzynarodowych; w związku z tym konieczne 
się staje znalezienie sposobów" uregulowania 
i  ustabilizowania walut w skali niędzynoro- 
dowej. 17 tym właśnie celu zebrała się Kon- 
f  crenc ja F iriansowo-Honetama.

Zasady są bardzo prosto, ale technika 
jest nie mniej skomplikowana. Poza właści­
wymi samemu przedmiotowi rozpraw/ trudnoś- 
ciar.i zagadnienie jest zaciemnione całym 
szeregiem kwestii, pochodzących z okresu 
nicrownomiornego ro zwo ju gospodarczogo, 
taryf celnych, kontyngentów przy wwozowych, 
subsydiów/, manipulacji walutowych, k arte li 

- i  Y/szclkiego rodzaju praktyk nierzetel­
nego handlu. Jednak w zasadzie rozwiązanie 
zagadnienia, zależy od tego, w jakim stopniu 
państwa, C2y ich przedstawiciele, zrozumie­
ją fakt,, że świat stanowi naprawdę jedną 
gospodarczą całość, której bogactwa nogą 
byc dostępne dla wszystkich, oraz od tego, 
v/ jdkiin stopniu państwa szczerze zamierzają 
Y/ziąc' lici z ia ł w wymianie towar óvw dla v/spól- 
nego dobra zamiast poszukiwania chwilowych 
korzyści dla siebie w zle zrozumianej in­
tencji służenia własnym tylko interesom.
17 ostatniej instancji laonyślnośc'każdego 
państwa jost uzależniona od pomyślności i  
dobrobytu Y/szystkich państw świata. Dzi­
siejsze pokolenie' może patrzyć się v/ przy­
szłość z nadzieją lub obawą, zołeżnie od 
tego, w jakiej mierze Konferencji Finanso­
wo-! lonctnme j powiedzie się w dziele po­
szukiwania nowego między narodowego systemu 
s ta b iliza c ji walutowej. m

-0O0-


